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codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta.

C c n » i
W łrakowoc m iesięczna 6 *łp- —  kwartalna 15 r»p.

W KRAJU kw arta lna  razem z prrc s/ikr, poCĘtoWĘ s »>• r- 
Przes tp ia te  

przyjm uje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy uriow,*.' 
B y n k n  N r 4t>3.

Pieniądze przesyłają eią franco  pocztę  w p r o s t  do Biys ' 
b x pk d y c y i czaoc wyraziwszy ca k o p e rc ie : „  p r  e n u  ni e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

O głaszając przedpłatę na trzeci kwartał b. r. 
upraszamy jak najusilniej szanownych pp. A bo­
nentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, abyśmy 
nakład dziennika do liczby przedpłacicieli za­
wczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na K wartał H lci, to jest na miesiąc Upiec, 
Sierpień i Wrzesień r. 1 8 5 2  dla abo­
nentów zamiejscowych z przesyłkę poczto w ę  ził*.
5 ifls. k.

Dla miejscowych złl\ 3. fer. 45 III. k.

Utraków 18 czerwca.
W  przedmiocie projektowanej kolei żelaznej 

galicyjsko-w ęgierskiej, odbieramy korespondencyę 
„od Dunajca44 pochodzęcę jak się zdaje od o -  
soby, której przedmiot ten nie jest obcym , cho­
c i a ż  się z podaniami korespondencyi lwowskiej 
w Nrze 131 Czasu umieszczonej, w głównych  
punktach niezgadza. Jakkolwiek zatem wszelkie 
mamy powody mniemania, że koiespondent lwow­
ski dobrze b y ł poinformowany co do duktu rze­
czonej kolei, za którym najwięcej przemawia o -  
koliczności, to przecież niewahamy się podać ko­
respondencyi „od Dunajca ,4‘ niechcęc się w y­
stawie na zarzut jednostronności i w przekonaniu, 
że rozpoczęta na tym gruncie polemika, uiemoże
jak przyczynie się do w yjaśnienia k w esty i, która 
W tak wysokim  stopniu kraj nasz obchodzi.

C s a s H L

0 ( 1  B J l i n a J c a  14 czerwca 1852.
Cl) Niemała w tern zasługa lwowskiego korespondenta 

waszego, źe sam jeden dotąd, sprawę drog, żelazne, g a ­
licyjskiej w Czasie utrzymuje. Prostując kdka mylnych 
doniesień w ostatnim Jiścio jego * 7 k ( N;.131 C « u u )  
podanych, niechcę mu bynajmniej ujmować ej prawdzi­
wie obywatelskiej za s łu g i , ale owszem dac do w o d , ze

UTKMCKO
sm ifc& m a-*e»aaaaa.

Część literacko-artystyczna Czasu d> ść często umiesz­
cza wiadomości o malarzach, artystach polskich, może i 
następna wiadomość, o jednym z lepszych, a nieznanym 
malarzu będzie pożądana.

Zdarza się częs to ,  iż niejedno miasto mniejsze, ma ar­
tys tę ,  znanego w okolicy, a dla reszty świata obcego; 
który, gdyby się dał  poznać liczniejszej publiczności, 
możeby j a ś n ia ł  ogromem ta len tu , jako pociecha i chluba 
narodu. Tale. ta ukryte w ustroniach, najczęściej mają 
ceche samorodności, liczba ich jest  wielką; warto bliżej 
Drace ich poznać, a znajdziemy w ich obrazach, nie je­
dno znamię odrębności rodzącej się szkoły polskiej zna­
mię narodow e, ‘swoje, zacierające się w wielu malarzach
bawiących za granica. .

Sa to m alarze, nie z profesyt, m e d ia  chleba, ale ma­
larze mogący powiedzieć z poetą „śpiewam, bo piesn 
i  pieśni sama się le je“ , o jednym z takich malarzy chcę
teraz mówić. . . .

Będąc w Kaliszu, odwiedziłem pracownią majora inwa­
lidów i byłego oficera wójsk polskich Gniewskiego. Po­
stawa jego  wzbudziła we mnie najwyższy szacunek; włos 
szpakowaty ozdabiał twarz niegdyś piękną, a teraz po- 
k ieressowaną, pooraną szablicatni,  tak iż jednego miejsca 
bez skazy nieznalazłeś. Chlubne te rany, w ostatnich woj­
nach odebra ł ,  i one stroiły go niezwykłą powagą. Pa­
trząc na n iego, nie sądziłbyś nigdy, ażeby ta d ło ń ,  co 
tyle cięć zadała i odparow ała, była zdolną wodzić pę­
dzlem , i potrafiła na płótnie wyprowadzać wielkie czyny

P r z y j m u j ą  alę
ogłoszenia , rozpraw y  odezwy  wszelkiego rodzaju. 

dontksiknia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnic."" p

- -viadc 'u s n -a tycrące się sp rzed-iy , kupna, diieriaw  itp.
S a  o j e f a e - j

•i petrtowego ze. jednorazowe umieszczenie po 8 gr.
uartopne po 1 g rw se —  * dopłatą 1 o krajearów za keićą
publikacją na stępal rządowy.

Ł l fi t y
zefratkoietine nieprzyjmują cię , wyjąwszy od stałych tub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyóczy kosztuje 1 O groszy.

z zajęciem i pilną uwagą list jego  czytałem i ważność 
zdań jego oceniam.

Mniejsza z tern, że twierdzi, jakoby wykończone plany 
kierunku drogi żelaznej z Krakowa do Bochni, i z Dębi­
cy do Jarosławia przez ministeryum już były potwierdzo­
ne ,  a budowanie pierwszej już  nawet nakazanem zosta­
ł o ;  chociaż bowiem ani potwierdzenie rzeczonych planów, 
ani polecenie budowania drogi Krakowsko-Bocheńskiej 
dotąd z Wiednia n ienadeszło, to przecie niewątpliwie 
wkrótce nadejdzie i Sądząc po gorliwości, z jaką budowa 
drogi na przestrzeni z Bochni do Dębicy postępuje, go­
dzi nam się pocieszać nadzie ją ,  że na wykończenie onej 
do Jarosławia niezbyt długo czekać nam wypadnie. Zby- 
teczn em  byłoby także prostować mylne twierdzenie, źe 
„kolej ielazna g a licy jsko -p o lska  z R zeszow a w ychodząc, 
a i do ujścia swego w Itolej p o lsk ą , znalazłaby suchą 
g r a n i c ę kto bowiem okolic onych n iezna, pojrzawszy 
na m apę, snadno się przekona, że chcąc z Rzeszowa do­
stać się do suchej granicy  Królestwa Polskiego, trzeba- 
by koniecznie albo na północy W isłę, albo na północnym 
wschodzie dwie rzek i,  bo San  i Tanew przeskoczyć.

Czyby też nie było rozsądniej,  gdy rząd z Wieliczki 
na Niepołomice do samej Wisły uboczną kolej żelazną 
dla ułatwienia spławu soli prowadzić zamyśla, pragnąć 
przedłużenia onej w błogosławiony kraj Proszowskich 
spichrzów, aniżeli za radą korespondenta chyba po maź 
do Rakołup, lub po twarde suchary do Zam ojskiej twier­
dzy, a choćby też i po dukatowe nosy ordynackich wil­
ków pędzić z Rzeszowa piaskami Sandom iersk iej puszczy? 
Byłaby to istna farysada! Dobrze z resztą szanownemu lwo­
wianinowi, opartemu o olbrzymie sterty Podola łaknąć 
tych jałowych specyałów, nużącej uciechy łowów lub o -  
glądania sławnie pięknych biłgorajskich kobiet; nam g ło ­
dnym chleli na myśli, i d l i  tego »ei nad wszelkie rozko-
sze  ponętn ie jsza  nam  proszow ska pszen ica  l Znając  nad ­
to do k ład n ie  stosunki handl owe  N a d -S a n ia , zapew niam  
szanownego korespondenta, źe handel węgierski z da­
wien dawna nie tyle na Rzeszów, ile raczej na Jarosław 
główny brał k ie runek, zkąd od niepamiętnych czasów 
wodną koleją Sanu galary z drzewem i zbożem, a od lat 
sześciu żaglowe Sapieżyńskio siatki, misternie w Sienia­
wie budowane, prócz zboża, j a j ,  ja rzyn ,  z orzechami i 
winem węgierskiem do Warszawy j Gdańska p łynęły  i 
p łyną; a ostatnie prócz tego z śledziami i innem zam or- 
skiem kupnem z Gdańska do domu wracają. Droga ta 
wystarczała dotąd i na długo jeszcze wystarczy potrze­
bie, a obok tej drogi wodnej,  równoległa żelazna bez

porównania droższa, byłaby— przepraszam za przyrów na­
n ie ,  istnie drugim grzybem w barszczu!

S k u d l i  wszem atoli, niż te uste rk i ,  okazało się bezza­
sadne podanie, jakoby kierunek drogi żelaznej z Galicyi 
do W ęgier,  doliną W isłoku, z Rzeszowa na jaśliska ( ? )  
przez ministeryum wojny szczególnie zalecany, stanow­
czo już przez rząd miał być uchwalonym. Wieść ta od 
wielu już tygodni za rzecz pewną w Czasie ogłaszana a 
teraz znowu powtórzona, odstręczyła kilku światłych o -  
bywateli, któr y w wywodach, z znajomością rzeczy pi­
sanych chcieli byli zwrócić uwagę rządu na inne, ich zda­
niem dogodniejsze dla drogi żelaznej przejścia z Galicyi 
do Węgier. Jak z jednej strony nieulega wątpliwości, źe 
skrzętne zajmowanie się krajowców tym, tyle dla nas ze 
wszech miar ważnym przedmiotem, już jako dowód źe 
uznajemy wielkie dobrodzie js lw o, jakie nam rząd budo­
waniem drogi żelaznej wyświadcza, przychylne u niego 
znajdzie ocenienie, tak z drugiej pewny jestem , źe szcze­
gółow e wyjaśnienia stosunków miejscowych pod w zglę­
dem mianowicie właściwości okolicy, dla budowy i koinu- 
uikacyj dróg żelaznych niezmiernie ważnych, jak np. w y­
lewności rzek a niekiedy szkodliwszych nad nie małych, 
niepozornych strumyków leśnych, prądu burz, zawiejów 
śnieżnych itp., jak niemniej pokładów ziemi, doboru i 
łatwości sprowadzania różnych potrzeb budowlanych, że 
mówię takie wyjaśnienia przez miejscowych, zdawna tam 
osiadłych i ze stosunkami temi przez długoletnie do­
świadczenie obeznanych krajowców bez porównania lepiej 
i pewniej rządowi podane być mogą , aniżeli je  uczony, 
ale z miejscowością nieobeznany inżynier drogą looryi 
w krótkim czasie swego urzędowania zbadać i ocenić z d o ­
ła. Szkoda tedy, że się ogłoszeniem nieuzasadnionych 
wieści gorliw ych  od użytecznej dla k ra ju ,  a pożądanej 
dla rządu pracy odslręczyło. Nie przeto wszakże, ja k o ­
bym  jed n y m  miło choć zaw o d n e  widoki ro z b ija ć , innych 
przedwcześnemi a może równie wątpliwemi łudzić chcia ł 
nadziejami, ale głównie dlatego o zupełnej bezzasadno­
ści wieści onej zapewnić was postanowiłem, żeby gorli­
wych do wykończenia użytecznej pracy zachęcić,  ̂ gnu -  
śnych do myślenia zniewolić, a w o g ó le—  pukając do 
tych wielkich wrót małego serca ludzkiego, które najgo­
ścinniej pukającym o.w ierają : „do własnego onycli inte­
resu “, wszystkich do żywszego pobudzić zajęcia się spra­
w ą ,  tyle dla kraju naszego rokującą korzyści! Interes 
pojedynczych osób popierany pokątnie, zwykle na szkodę 
cał śei wychodzi; interes wszystkich a przynajmniej wie­
lu , popierany jawnie, ważony wszechstronnie, nie może

przeszłości,  lub też wiotkie kształty fan(azyi A :ednak, 
tak było; Gniewski żołnierz,  który większą część życia 
strawił w szeregach w boju, a na arcydzieła malarskie 
w przelocie po Europie, patrzał oczami prochem i ku-  
rzern wojennym zamgloneini, ju ż  w młodości swej ryso -  
wał wybornie, bez poprzedniej nauki u mistrzów. W chwili 
spokoju zawsze malował, rysow ał; pafasz zamieniał na 
pędzel i paletę. Po roku 1831 osiadł vv Kaliszu i odtąd 
więcej już oddawał się ulubionemu malarstwu. W epoce 
od * 1831 r., aż do śmierci, która n a s t ą p i  w roku 1848 
wymalował on znaczną liczbę obrazów, z widziałem 
kilka.

Najznakomitszą jego  historyczną kompozycyą jest- Bi­
twa Chodkiewicza pod Chocimem. Z „iek chocimski wznosi 
się na w idnokręgu , u stóp jego ścierają się Polacy z Tur­
kami. Myśl walki pierwszych; obrona kraju i chrześciań- 
s lw o , w ich ruchach i cięciach, uwyraźnia sie najwięk­
szą dramalycznością i poświatą vvielkoścj. Drudzy poru­
szeni wolą p< tężnego Osmana, walczą z rozkazu wście­
kle i zażarcie. W starciu się dwóch stron kontrast: my­
śli i siły, ducha i bezwiednej materyi,  pJświecenia i śle­
pego posłuszeństwa, uwydatniony w p o l n y c h  męzkich
kształtach. Na przedzie obrazu: Chodkiewicz na koniu o-  
toczony orszakiem , zajmuje szczególniej ok0 i myśl pa­
trzącego. Hetmańska postać pełna wojennego jeniuszu, 
malarz wystawił ją  tak ,  iż myśl głównie się na niej o -  
piera , i w niej zamknął on głównie znaczenie toczącego 
się boju. Tyle o duszy tej znakomitej kompozycyi, kilka 
jeszcze słów o jej wykonaniu nadmienić wypada. Rysunek 
wyborny, nic mu zarzucić niepodobna; ar tys ta ,  sam żoł­
nierzem będąc,  umiał w postaciach i ugrupowaniu wal­
czących wystawić siłę żołnierską i prawdziwy obraz bi­
twy, trudny dla malarza, co boju nigdy nie widział. Ko­
loryt jasny i świetny, nieraźący, w cieniowaniu malarz 
okazał się mistrzem. W  obrazie tym wielkość samorodnego

talentu Chilewskiego, najznakomiciej się okazuje ,  p rze­
zeń nasz m a la rz — żołn ierz ,  obok pierwszych historycz­
nych naszych malarzy stanąć może; bo i pewna szorst­
kość żołnierka w pociągach pędz la , nie razi w tern obra­
z ie ,  ale okazuje się jako śmiałość i siła konieczna w tego 
rodzaju kompozycyach.

Drugim obrazem historycznym z równąź doskonało­
ścią wykonanym, je s t :  Bitwa Sobieskiego pod Wiedniem. 
Sobieski na koniu pędzi po polu, na którem już  wre w al­
ka, kapłan przed nim z krzyżem w ręku ,  wskazuje na 
Turków. W  tym obrazie taż sama myśl, też same przy­
mioty i wady w wykonaniu co i w pierwszym. Każda po­
stać tchnie ciepłem , życiem, zdaje s ię ,  iz krew z nich 
t ry śn ie—  wszędzie ruch ,  myśl i pojęcie przeszłości, f i­
bra z ten ,  lubo nie jes t na tak wielkie rozmiary skompo­
nowany, jak  obraz bitwy pod Wiedniem przez Molinare- 
g o ,  i chociaż w artystycznym wykonaniu nicdochodzi do­
skonałości tamtego, niemniej przeto je s t  znakomitym u -  
tworem wielce zdobiącym gałąź historyczno-polskiego ma­
larstwa.

W ybór przedmiotu pokazuje j uż ,  jak artysta rozumiał 
ducha dziejów, wybrał on dwa momenta, najlepiej cha­
rakteryzujące stosunek Polski na zewnątrz — a które 
wielkim czynem wskazały jakość posłannictw  a jej w dzie­
jach ludzkości. Pojęcie takie w plastycznćm przedstawie­
niu, patrzy na w idza, cieszy, zadowalnia i spokój praw ­
dziwej wielkości sprowadza w duszę.

Małych rozmiarów olejny obraz ,  wystawia: Stefana Ba­
torego wiodącego jeńców z Moskwy—  ton mniejszej jest  
wartości od dwóch poprzednich. Większych rozmiarów, 
ale jeszcze mniejszej w artości,  je s t  obraz : parady w oj­
ska polskiego przed W. Księciem Konstantym na Saskim, 
placu, w którój i malarz miał udział. Sztywność, brak  
zajęcia w tym obrazie,  może mnićj talentowi malarza, jak 
raczćj rodzajowi obranego przedmiotu przypisać należy.
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wyjść, jak tylko na powszechny krajowi pożytek. A więc: 
Fungar vice c o lis l

Co do kolei galicyjsko-węgierskiej, rzeczy obecnie tak
stoją: Zamierzył rząd istotnie żelazną drogę galicyjską 
połączyć z węgierską i w szczególności miasto Koszyce 
w wyższych Węgrzech za punkt zetknięcia się onych 
dróg  przeznaczył; trudność wszakże wynalezienia dogo­
dnego przejścia przez Beskid dotąd uchyloną nie jes t i 
dla tego to właśnie rząd w różnych miejscach przejścia 
tego szukać i właściwe projekta zewsząd przekładać so­
bie nakazał, ażeby porównawszy wszystkie, po oględnem 
ocenieniu ich technicznej wykonalności, stosunku wydat­
ków budowy i względów strategicznych, niemniej jak do­
godności dla ruchu handlu i uzasadnionych a należycie 
przedstawionych życzeń mieszkańców najwłaściwszy k ie­
runek tej drogi mógł wybrać i w wykonanie wprowadzić. 
W  tym duchu działając, wygotowano już w roku minio­
nym z polecenia rządu plan przeprowadzenia drogi żela­
znej z Tarnowa do W ęgier  doliną Dunajca i iopiadu. 
Inżynierowie, którzy kierunek drogi z Dębicy do Ja rosła­
wia tyczyli, mają jak słychać dostać polecenie zbadania, 
w r. b. przejścia do W ęgier  doliną Wisłoku od Rzeszo­
wa na Duklę; prócz tego mile pr/.yjęto prośbę kilku w ła ­
ścicieli dób r ,  aby rząd ich kosztem kazał szukać przej­
ścia na Spiż doliną Uszwicy; a zaś inny ziemianin z ob­
wodu sandeckiego, który wypracowany przez siebie plan 
dostania się bez tunelów i kosztownych wiaduktów z Tar­
nowa doliną Białej przez Grybów, Izby i Bielicznę do 
Koszyc, przedłożył niedawno znakomitości wojskowej, 
przeważny w tej sprawie głos zabierającej,  odebrał bar­
dzo uprzejmą odpowiedź z ośw iadczeniem, źe pomysł j e ­
go jako rzeczywiście na uwagę zasługujący, ministerstwu 
przedłożonym zostanie. Pewny jestem, źe nie zadługo 
przyjdzie nadto polecenie zbadania przejścia doliną W i­
słoki od Dębicy na Dębowiec, Myscowę i G ra b ; a w dal­
szym postępie budowy drogi żelaznej ku Lwowu może i 
dolina Sanu w tym samym celu ważoną będzie. Do wy­
boru zaś jednego z tych przejść i stanowczego uchwale­
nia pewnego kierunku połączenia kolei tutejszej z Koszy­
cami, bardzo, jak  widzicie, j e s z c z e  daleko ! Owszem, zna­
jąc głęboką, wodami poszarpaną, a co n a jg o rsz e , wazką 
dolinę Wisłoku, w całym niemal przebiegu swoim wyso- 
kiemi, s tromemi, a łomnemi ujętego brzegami, pozwalam 
sobie twierdzić, że kierunek od Rzeszowa doliną tej r ze ­
ki najmniej ze wszystkich nadziei uznania mieć może, i 
prawie przypuścić niepodobna, ażeby zdo ła ł  wziąść pier­
wszeństwo szeroko rozwartćj i łagodnie pochylonej,—  a 
przeto bez porównania dla prowadzenia drogi źelaznćj 
dogodniejszej dolinie Wisłoki, od Ci-chan koło Grabu
p r z e z  Ż m ig r ó d ,  O s i e k ,  D ę b o w i e c ,  J a w o r z e  s t a w n y m  z  p i ę -
kności od natury uroczo urządzonym paskiem Galicyi ku 
Dębicy płynącój.

Ten kierunek ma już  i tę korzyść ,  źe właśnie koło 
Grabu, wsi na pograniczu węgierskiem położonej najniżej 
opadł Beskid, azatem najłatwiejsze tamtędy byłoby przejście 
do Koszyc. W  ogóle zaś przestrzeń, na której prawdo­
podobnie rząd ograniczy poszukiwania dogodnego przej­
ścia drogi źelaznój do W ęgier,  nie sięgnie mojem zda­
niem po za dolinę Uszwicy na zachód, a po za dolinę 
Sanu ku wschodowi, bo właśnie doliny tych rzek stano­
wią ostatnie krańce przestrzeni, na którój Bieskid najniż­
szym leg ł  grzbietem, i kędy rodzimy przemysł mieszkań­
ców liczne już  od wieków do sąsiedniih  W ęgie r  utoro­
w ał szlaki.

W ictleu 16 czerwca.
<£ Z ciszy jaka po oznajmieniu zerwania negocyacyj 

handlowych z Prusami, tak w dziennikach naszych jak i 
w umysłach panuje, wnosić t rzeba ,  źe nikt się niebez­
piecznych i szkodliwych z tego skutków nie lęka ,  i nikt
0 pogodzeniu się z Rerlinem bądź co bądź, byle jak  naj­
prędzej nie myśli. Przeciwnie zdaje się że ogólnie jes t 
pewien rodzaj zadowolnienia źe się do stanowczej na­
reszcie przyszło decyzyi. Kupcy i bogaci przedsiębiorcy 
z którymi miałem sposobność mówić w tej mierze, oświad­
czają się jednomyślnie i zgodnie za wytrwaniem przy ro z ­
winiętych przez tutejszy gabinet planach, i ogłoszonych 
już nieraz postanowieniach źe się od takowych nie od­
stąpi. Jeżeli w życiu polityeznem Austryi od trzech lat, 
jest jaki punkt w którym opinia publiczna wie czego chce
1 dokąd idzie, to właśnie ten punkt w którym Prusy do 
nowej walki występują. \y  1851 roku krzyki o wskrze­
szenie Bundestagu zdawały się w niektórych przynajmniej 
prowineyach cesarstwa bez praktycznego celu i znacze­
nia. Ludzie uczciwi, spokojni, ale nie biegli w polityce 
nie pojmowali, żeby spór o władzę we Frankfurcie, mógł 
być powodem do wojny między dwoma aż do owej chwili 
skojarzonemi państwami. Naówczas, przyznać prawie trze­
ba , źe gabinet wiedeński myśląc i stawiąc się inaczej, 
działał na własną ręk ę ,  i na własną odpowiedzial­
ność wobec nielylko history i ,  ale i pokoleń spółczesnych. 
Dziś zupełnie co innego. Kwestya związku celnego i han­
dlowego z Niemcami, aczkolwiek świeżo w obieg rzu­
cona, już je s t  w całej Austryi kwestyą publiczną, naro­
dową, popularną. Rząd i naród już zrobili do jej zupeł­
nego rozwiązania ważne kroki, i ponieśli można powie­
dzieć, niezaprzeczone ofiary. Nowe prawo celne zapro­
wadzone w Austryi z tego powodu i w tym celu musi 
w ustaleniu tych to nowych stosunków z Niemcami, zna­
leźć wynagrodzenie za chwilowe straty na które naraziło 
przemysł i handel kiajowy. Godność i powaga rządu, 
przywiązanemi zostały zanadto do wszystkich poczynio­
nych w tej mierze oświadczeń i kroków, żeby się cofnąć 
lub zatrzymać było można; gabinet wiedeński nie ma nic 
do wyboru. Musi iść naprzód. Opinia publiczna w kraju i 
deklaracya sześciu państw niemieckich drugiego rzędu, 
pchną go w tym kierunku. Spodziewać się należy, że p. 
Bismark-Schónhausen zrozumie i oceni to położenie, i 
źe do niego rządu swego widoki zbliżyć lub zastosować 
potrafi. Będzie to jego  dzieło pryw atne ,  gdyż o negocya- 
cyach, jak  wiecie, nie ma wcale mowy.

Wiadomości o pobycie N. Pana w W ęgrzech aż do 15 
sierpnia potwierdzają się.

Iłrrliu 1 6  c z e r w c a .
f  Najważniejszą wiadomością dzienną, je s t  stanowcze 

przystąpienie Oldenburga do traktatu prusko -hannow er-  
skiego 7go września. Sejm oldenburski, który przystąpie­
nie to uczynił był zawisłym od niektórych warunków, 
między któremi wybudowanie kolei kosztem Hannoweru 
z Osnabriick do Oldenburga, było najważniejszym, lecz 
na który Hannower przystać niechciał,  cofnął teraz na 
posiedzeniu 12go b. nr. wszystkie dawniejsze zastrzeżenia, 
i zezwolił na bezwarunkowe przystąpienie do traktatu 
7go września. Ze Prusy zyskały przez to silną podstawę 
do dalszych handlowo-celnycl^ układów, i źe się bynaj­
mniej w tak fałszywem położeniu nie zna jdu ją , że ani 
w ty ł  ani naprzód postąpić niemogą, niepotrzebuję nad­
mieniać. Kwestya handlowo-celna i missya p. Bismarka, 
który ma stale zająć miejsce p. A rn im -  HeinrichsdorfF,

głównie jeszcze zajmują uwagę publiczną. W  domysłach 
swych o obecnem położeniu tej kweslyi dzienniki tak da­
lece się różnią ,  że jedne czynią ją  wyłącznym przed ­
miotem iustrukcyi danej p. Bismarkowi, drugie zupełnie 
inny cel jej podsuwają. Niektóre znają nawet treść tej 
instrukcyi j g 'o sz ą ,  że pełnomocnik pruski upoważnionym 
jest wprawdzie trzymać się ściśle deklaracyi tutejszego 
rządu z 7go b. m., lecz źe złożyć ma gabinetowi aus try-  
jackiemu kategoryczne zapewnienie Prus zawarcia zaraz po 
odnowieniu Związiut celnego , osobnego handlowego tra­
ktatu z Austryą, że nawet dla większej pewności wdać 
się ma w p ra e lim in a ria  tegoż,  które w późniejszych u -  
kładach inają być obowięzującemi. Inny dziennik mnie­
ma , źe instrukeya p. Bismarka ściąga sio tylko pośrednio 
do kw'eslyi handlowo-celnej,  głównie zaś odnosi się do 
sprawy neufchatelskiój, w której Prusy żądają od Austryi 
materyaluego pośrednictwa, gotowe będąc za tę usługę 
odstąpić na korzyść Austryi od niektórych warunków do­
tychczasowej swej polityki handlowo-celnej. Niewczesne 
domysły i kombinacye, które coraz innomi pomnażać m o­
żna, już z lego prostego względu, źe poseł przy obcym 
dworze reprezentuje wszystkie zewnętrzne inleresa pań­
s tw a , które go wysłało. W obawie zniecierpliwienia 
czytelnika, n.edotykam dziś więcej tej kwestyi.

W reszcie polityki wew nętrznej,  również same tylko 
wieści. Między innerni najciekawsza ta ,  źe dzisiejsze pra­
wo prasow e, raz jeszcze ma być częściowo odmienione, 
a to mianowicie w celu zbliżenia go do praw drukowych 
innych państw niemieckich, zwłaszcza saskiego, aby tym 
sposobem zyskać ogólną podstawę do równego postępo­
wania tak w środkach drukowo-prewencyjnych, jak w o -  
góle we wszystkich stosunkach księgarsko -  handlowych. 
Ponieważ projekt ogólnego prawa drukowego dla Niemiec 
w Bundestagu nie przyszedł do skutku, i mało jest  na­
dziei,  aby przyszedł kiedyśkolwiek, państwa północne, 
bliżej w tym względzie in teresowane, chcą tymczasowo 
pomiędzy sobą zawrzeć związek drukowy, względem któ­
rego układy od niejakiego czasu już się rozpoczęły. Lipsk, 
jako punkt środkowy handlu księgarskiego, ma być sie­
dliskiem władzy tego związku. Przypomnijmy sobie, źe 
i dawniej była już  o tern mowa, lecz nie zapomnijmy 
także ,  źe i ta kwestya w zbyt ścisłym stoi związku 
z kwestyą handlowo-celną, aby przed załatwieniem tej­
że, na seryo o porozumieniu się w nićj w tej chwili my­
śleć można, a zatem i wieść o częściowej zmianie prawa 
drukowego w Prusiech, na bardzo jeszcze wątpliwem o -  
piera się przypuszczeniu.

Więcej ma pewności wiadomość, o zwołaniu w mie­
siącu sierpniu sejmów stanów prowinęyonalnych. Zada­
niem ich o b r a d  tą  r a z ą , b ę d z i e  w ł a s n a  przyszła ich o r -  
ganizacya, która przyszłym Izbom przedłożoną będzie do
przyjęcia w osobnym projekcie praw a, mającym zastąpić 
ordynacyą zgromadzeń powiatowych, przepisaną prawem 
l i g o  marea 1850 r., które jak wiadomo nie zostało w y-  
konanem, i z wyjątkiem ordynacyi miast, która także zmia­
nie uległa, nigdy wykonanem nie będzie. Ordynacya gmin­
na, okręgowa i prowincyonalna, z których pierwsza, cho­
ciaż już przez pierwszą Izbę w nowym projekcie przyjęta, 
raz jeszcze ma być p rze robioną, drugie zaś zupełnie 
z nowa, wedle matcryału w sejmach prowinęyonalnych 
zelwac się mającego, opracowanemi będą ,  ordynacye te 
mają stanowić nie jedno tylko organiczne praw o , jakiem 
jest  ordynacya z l i g o  marca 1850 r., ale kompleks oso­
bnych praw ordynacyjnych dla gmin w iejskich , dla gmin 
miejskich, dla Stanów powiatowych i dla Stanów prowin-

Obrazy te ,  po śmierci Chilewskiego, zakupił znakomity 
znawca sztuk pięknych: Dr. Stańczykowski w Kaliszu, 
u niego mogą one być widziane —  szanowny ich w ła­
ściciel, n ieukryw a, ale ochotnie dozwala je  każdemu o -  
bejrzeć.

Z innych prac naszego malarza wymienić je szcze  trze­
ba, dwa znakomite utwory, częścią techniczną daleko 
wyższe od poprzednich. Obraz ś. Jana Ewangielisly, wy­
stawia tego apostoła w postawie siedzącój i ewangielią na 
papierze kreślącym. Oblicze jego  gore zap a łem , ogniem 
d u ch o w y m —  kształty wdzięczne,  ś liczne, harmonizują 
zupełnie z duszą podniesioną ku Bogu i w nim rozp ły ­
wającą się.

Natchnienie poetyczne, boskie objawienie ś. Jana, ma­
luje się w rysach i jego  oczach. Wykonanie dokładne, 
najmniejsze szczegóły starannie i dobrze oddane. Łam a­
nie się światła dziennego z światłem sztueznem i zlanie 
gię nieznaczne w jedną poświatę, mocno działa na pod­
niesienie i ożywienie postaci: najpoetyczniejszego z E w an-  
gielistów. Tutaj widzim szczyt wzniesienia się malarza, 
w potęgę ta len tu ,  sam bez pomocy łam ał się z tru k o ­
ściami , pokonywał je z korzyścią dla sz tuk i, aż w końcu 
owładnąwszy nią ,  kaźden polot bogatej fantazyi, w go­
dnych jćj bogactw a, zmysłowych szatach, umiał ją  u ze­
wnętrznić.

Wszystko sam sobie w inien, wszystko w niin samo­
dzielne , jednolite ,  niemasz nic pożyczanego, wszystko 
powstało z jednego ducha — samorodność ta nawet w wy­
konaniu, pociągła oryginalne znamię po jego  utworach. 
Obraz wreszcie kobiety naturalnej wielkości wychodzącej 
z kąpieli, zamyka szereg  znakomitszych płodów Chilew­
skiego. Kształtność c ia ła ,  wdzięk i miękkość rozlane 
w tym obraz ie—  stanowią dziwną sprzeczność z mocą, i 
potęgą siły m ęzkię j, jaką się odznaczają wszystkie obra­
dy Jeg° pędzla. Obraz ten zakupionym został prez j e -

i erała rosyjskiego, nieznanego mi nazwiska i wywiezio­
nym został do Rosyi. P o r tre ty : samego malarza i jego  
rodziny, noszą na sobie także cechę wielkiego, samo­
dzielnego talentu, któren wzrósłby do najwyższej ar ty-  
slyczności, gdyby był z początku prowadzony przez mi­
strza i zaprawiany na wielkich wzorach.

Mąż taki jak Chilewski, c0 młodość w bojach i us łu ­
dze wojennej spędził ,  a w dojrzałym wieku okryty bli­
znami oddawał się sztukom i na niwie pięknych sztuk 
krajowi s łu ż y ł ,  należy do zasługujących na szacunek i 
miłe wspomnienie. Jest on dla nas wzorem samodzielnego 
wzniesienia artysty —  żołnierza. Jeźliby te słowa moje, 
zwróciły uwagę miłośników i znawców sztuki z W arsza­
wy, na prace Chilewskiego, nie jedna jeszcze wiadomość 
o jego życiu i obrazach weszłaby do historyi naszego 
malarstwa, dążącego obecnie do podobnego wzrostu, jaki 
już nasza rodzima poezya osięgnęła.

Stanisław Zwierski.
P rzy p ise k  R edakcy i. N icznając prac majora Chilewskie­

g o ,  zdanie o nich zostawiam y odpowiedzialności autora

Wiadomości naukowe.
Przypomną sobie czytelnicy w Nrze 116 Czasu umie­

szczony artykuł przez J- L- wykazujący, że Paradoxa  
koronne świeżo wydane ze starego rękopisu odkrytego 
przez znanego w literaturze naszej Augusta Bielowskie- 
go pokazały się być wyciągiem z Reformaeyi Obycza­
jów  Starowofskiego. Dowody jakie przytoczył p. J- Ł. 
zdawały się być na pierwszy rzut oka rozstrzygającemu 
na jego  S t ro n ę ;  tymczasem w Nrze 24 D z ie n n ik a  lite­
rackiego zamieszczona w tym przedmiocie odpowiedź pió­
ra Aug. Bielowskiego, bardzo trafnie, wywodnie i dowo­

dnie okazuje, źe przeciwnie Starowolski w swojej Refor-  
macyi korzystał z Paradoxow, po prostu wyjmując całe 
ustępy, lub je przemioniając podług potrzeby; i t a k : gdzie 
autor Paradoxow mówi o jakiej rzeczy lub zdarzeniu z wi­
dzenia , Starowolski udaje jakby dowiedział się o tein z po­
słuchu. Z resztą i język sam w Paradoxach je s t  bardzo 
czysty, pełen mocy i obfitujący w malowniczo wyrazy, 
które już za czasów Starowolskiego stały się anachroni­
zmem. —  Pan Bielowski idzie jeszcze dalej i wpada na 
myśl, źe autorem Paradoxow mógł być Mikołaj Kochanow­
ski: ten co pisał Roluły; wprawdzie niedostarcza na to 
innego dowodu, krom podobieństwa m o r a łu —  co wszakże 
nie je s t  przekonywającem, gdyż moraliści od czasów Ą ry -  
stotela i Seneki,  do dziś, wszyscy z małą różnicą jedno 
prawią.

Z W a r s z a w y .  W tych dniach opuściło prasę dzieło 
pod ty tu łem : „Listy Annibala z K a p u i a r c y b i s k u p a  nea-  
politańskiego Nuncyusza w Polsce, o bezkrólewiu po Ste­
fanie Batorym i pierwszych latach panowania Zygmunta 
Ulgo, do wyjścia arcyksięcia Maksymiliana z niewoli, 
z rękopisu biblioteki Branoacciana w Neapolu wybrał, 
przetłumaczył z języka włoskiego na polski i wydał, 
Aleksander Przeździecki, z dodatkiem objaśnień histo­
rycznych , i kilku dokumentów tyczących się tejże epoki 
dziejów polskich, oraz z 10 podobiznami podpisów osób 
znakom itych .—  Z samego napisu w idać, że to materyał 
do d z i e j ów  polskich z epoki ważnej,  w której kanclerz 
Jan Zamojski,  był prawie wszech-mocnym w Rzplitej. 
Jest tutaj listów samego Annibala 4 8 ,  a liczba wszyst­
kich dochodzi do 60ciu. —  Oto po Commendonim, d ru -  
8 ,e8 °  Ju* mamy Nuncyusza, który nam swoich wrażeń 
udzielał. Spodziewamy s ię ,  że to dopiero początek , i że 
P- l rzeźdz ieck i zachęcony próbą,  rozwinie przed nami 
coraz więcej skarbów bogatego swojego zbioru materya- 
łow  historycznych. (* D. W j
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cyonaluych. Rząd przedmiotem tym pilnie się zajmuje, i 
z r o lu j e  w tym celu wyższych urzędników ze wszystkich 
prowincyj do Berlina, aby przyszłym Izbom gotowe pro- 
jekta prawa mogły być zaraz po otwarciu przedłożone.

Kiedy wybory do pierwszej i do drugiej Izby będą na­
kazane ,  niewiadomo. Dowiaduję się tylko, i e  to przed 
wrześniem nie nastąpi. Równie i oczekiwane prawo wy­
borcze dla pierwszej Izby nie zaraz będzie oktrojowane, 
narady ministeryalne nad niem jeszcze się nie skończyły, 
projekt dotyczący , dopiero po powrocie króla z podróży 
nadreńsk ie j, ma być do sankcyi przedłożony. Król i kró­
lowa dzisiaj spodziewani z powrotem z Wrocławia; mi- 
n ister-prezydent i minister handlu wczoraj powrócili. —  
Król wyjeżdża nad Ren 24go b. m., i mieszkać będzie na 
zamku Stolzenfels, gdzie 28go b. m. przybyć ma Cesa­
rzowa. Zlamtąd familia cała powróci do Polsdamu, gdzie 
i Cesarz Mikołaj powtórnie jest  spodziewany. Wielcy 
Ksiqżę'a rossyjscy Mikołaj, Michał i Konstanlyn oraz ksią­
żę Leuchtenberski,  pizybędą tu 21 go b. m. w powrocie 
do Petersburga. W porcie Swinemundy czekają na nich 
rossyjskie okręty. W edług  listów z W arszawy, książę 
pruski Karol, pod którym padł koń, wybił sobie r ę k ę ,  
ale przypadek ten nie będzie miał złych skutków.

W tym tygodniu Berlin znów bardzo ożywiony. W y ­
ścigi konne i jarm ark na w e łn ę ,  sprowadziły dużo ob­
cych do miasta. Pogoda n iestała,  chłodno i dżdżysto.

Fmglftd Mtjzosqr.
Kwestyą handlowo -  celna daje dziennikom niemieckim 

jedyny przedmiot polemiki i sporów. W braku wszakże 
ważniejszych w .ej sprawie zdarzeń ,  znajdujemy po dzien­
nikach albo dawne noty i dokumenta, albo instrukeye dla 
p. B ism ark-Schónhausen, którym z innej strony znów za­
przeczają; wszystko to nieprzedstawia żadnego dla czy­
telników naszych interesu.

Król pruski powrócił już do Berlina z podróży szlą- 
skiej.

Jenorał Lainoriciere przybyły do Akwisgranu do ką­
piel , otrzymał rozkaz policyjny opuszczenia krajów pru­
skich, lubo zanim tam przybył, otrzymał od jen. Rochow 
zapewnienie bezprzeszkednego pobytu.

Kardynał arcybiskup wrocławski wydał list pasterski 
jako odpowiedź na okólnik naczelnego intendenta prote­
stanckiego na Szląsku tyczący się misyj jezuickich. W o- 
góle spory religijne w Niemczech pojawiają się na nowo, 
jak  w r. 1840.

— Mylnem było wczorajsze twierdzenie nasze , jakoby 
żaden dziennik franeuzki niewspomnial o odjęciu polskim 
wychodźcom, pobieranych przez nich subsydyów. Wiado­
mość tę podaje M essager de V A llie r  zkąd przeszła do 
Debalów. Nieum ieiny  w sza k że  zdać  so b ie  spraw y, d la c z e ­
go postanow ien ie  in in is ler y a ln e , dotykające  w y ch  d ź c ó w  
po całym kraju rozsianych, w małoznanyin prowineyo- 
nalnym dzienniku najpierwej zostało ogłoszone.

Na oslatniem posiedzeniu Ciała prawodawczego przed­
stawiony został projekt do prawa tymczasowego, o od­
nowieniu rad jeneralnych i departamentowych. Prawo to 
będzie musiało być uchwalone w ciągu obecnej sessyi, 
w skutku bowiem licznych odmówien przysięgi,  niektóre 
z rad rzeczonych, połowę członków swoich straciły i 
prawomocnie obradować dalej niemogą.

Rada stanu ukończyła rozbiór popravvek wniesionych 
przez komissyą budżetową. Wszystkie ważniejsze popraw­
ki zostały odrzucone, i zamiast 23 milionów, Rada stanu 
Zgodziła się ledwie na 250,000 fr. redukcyi w budżecie 
rozchodów na rok 1853.

W ied eń  1 7  czerwca. Z dwóch depeszy telegra­
ficznych nadesłanych z Temeszwaru 1 4  b. m do mi- 
uisłra sprawiedliwości i -szefa naczelnej w ła d zy  po­
licyjnej d wiadujemy s ię ,  iż N. Pan tegoż dnia o 
godzinie 10*/4 rano w jechał do urasta tego w poża-  
tlanem zdrowiu pośród nieustannych okrzyków ludu 
w  towarzystwie arcyks. Albrechta. Miasto strojne 
było  w  chorągwie i barwy ludów razetn tu mieszka­
jących, tudzież kilkoma pięknemi i stoso.vnie przy- 
branemi łukaini tryumfalrieini. Burmistrz i biskup ka­
tolicki mieli mowy do X. Pana. Po krótkiej modli­
twie w kościele katedralnym J. C. Mość udał się przez 
plac ćwiczeń wojskowych zdobny w wieńce do przy­
gotowanego dla siebie mieszkania przed którem po 
przedefilowaniu tutejszej załogi przedstawiono N. 
Panu duchowieństwo, w ojskow ych , w ład zę , szlachtę 
i rozmaite deputacye korporacyjne.

K oresp. austr. donosi ztamtąd d. 1 5 ,  że miasto 
było  wieczorem 14 wspaniale oświetlone, l.ud dą­
ży  do miasta i zapa ł ku monarsze objawia się w s z ę ­
dzie w  najżyw szy  sposób. Dnia l o g o  rano o 8ej  
była uroczystość położenia kamienia węgielnego do 
pomnika, który ma by ć postawiony na pamiątkę o-  
brony Temeszwaru w r. 1 8 4 9 .

X. Pan w  podróży swojej miał rozdać bardzo w ie­
le krzy żów  i znaków honorow ych, o których później 
urzędownie doniesionem zostanie.

— Kilku kupców zamyśla z a ło ży ć  w Tryfście bió- 
ro wychodźców do Ameryki, pragnąc tam ściągnąć  
część  wychodźców udających się do Hamburga, Bre­
my lub Ostendy. Adaje się więc , że w ysy łan ie  w y ­
chodźców jest z znacznemi połączone korzyściami.

W  tym jeszcze  miesiącu ma być spalonych bi-

I ^
, letów zdawkowych za 1 rail. z łr . W  16tem ciągnie­

niu niemieckich biletów zdawkowych na 1 0  kr w v -  
! ciągnięta była serya K. »  opatrzone w ięc  tym’ zna­

li -Ml bilety mogą być wymienione na 6  kr. srebra i 
j i 4  miedzi, prócz tego kasy przyjmować je n-.d.-.I będą.

K r ó l e s t w o  Pol ski e .
W a r s z a w a  1 6  czerwca. Rada Administracyjna, 

j  postanowiła co następuje; Art. i .  Osoby następują­
ce, które samowolnie za granicę zbiegłszy dopuściły  
się tamże przestępstw politycznych i za wygnańców  
są uznane, jako to: Seweryn Czerwiński, Stanis ław  
Czerwiński i W alerya„ Obutełowicz, były  aplikant 
przy urzędzie pocztowym w  Lublinie: ulegają karze 
konfiskaty ich majątków, bądź już zasekw estrow a-  
nych, bądz następnie jeszcze  w ykryć się mających, 
a to wedle prawideł postanowieniem z dnia 1 4  kwie­
tnia 18.4o roku wskazanych. Art. 2 .  T ytuły  w ła ­
sność. dóbr nieruchomych, tudzież kapitałów praw  
hipotecznych należących do osób w poprzednim ar-  
tykule wymienionych, winny być na mocy niniejsze­
go postanowienia we w łaśc iw ych  księgach w ieczy ­
stych na imię skarbu Królestwa przepisane.

Wyrokiem potowego audytoryatu przez jeue-  
rała-feldmarszałka głównodowodzącego armią czyn­
ną księcia W arszaw skiego hrabiego Paskiewicza E -  
rywańskiego, na dniu 1 3  marca r. 1 8 5 2  knnfirmo- 
wanym, Aleksander Chojeński, były do r. 1 8 3 1  ż o ł ­
nierz pierwszego pułk,, „ ł anów byłych wojsk pol­
sk ich ,  następnie wychodziec w r. 1 8 4 9  w Galicyi 
austryackiej p.zytrzymany i do Królestwa odesłany,  
skazany zosta ł na karę konfiskaty majątku. (K . W .)

N i e ra c  y.
B erlin  1 5  czerwca. Książę Fryderyk Karol przy­

b y ł z powrotem z W arszaw y, gdzie w skutku spa­
dnięcia z konia znaczny szwank poniósł, początkowo  
nawet mniemano, że z ła m a ł obojczyk; wszakże nosi 
je szcze  rękę na wiszadle.

~  D ° |8 1 4 g»« 'ieczó r  przybył tu książę Leuehten- 
u ®‘. , 'vysia< ł  w domu poselstwa rosyjskiego.— 
llosyjska fregata parowa „Kamczatka** p r z y b y w a  poń 
d i Swinemunde. l)n;a 2  Igo spodziewani tu Wielcy  
książęta M ichał i M i k o ł a j  k t ó r z y  zabawią na tutej- 
sz \m  dworze aż do wyjazdu króla nad Ren. Dnia 
1 4  b. ni. przybyli oni ze Schlangenbad do Kolon i 
i nazsjutrz odjechali do Hagi.

— ■ Cor. Bur. mniema, że skoro misye jezuickie  
zabronione zosta ły  po prowincyach pruskich zaludnio­
nych w  znaczniejszej części protestantami, również
p o d r ó ż n y m  k a z n o d z i e j m i  p r o t e s t a n c k i m  n i e  b ę d z i e  
w o l n o  k a z a ć  p o  o k o l i c a c h  k a t o l i k a m i  z a l u d n i o n y c h .

— Obie Izby hannowerskie rozpoczęły  pierwsze  
swoje po odroczeniu posiedzenie na dniu 1 3  czerwca,  
ale nie przeszło  nic ważnego. Pełnomocnicy stanu 
rycerskiego ( s z l a c h t y )  odrzucili ultimatum rządu 
w sprawie reprezentaeyi stanowej i upowodowali ien 
krok swoj tern, ze zastąpienie dóbr szlacheckich in- 
nemi wtelkiemi posiadłościami ziemskiemi podkopuje 
pf (1 stawę stanowych zgrom adzeń, tworzy sztuczną  
ins ytucyę nie mającą punktu oparcia w  h storyi, ani 
żadnej wewnętrznej korporacyjnej sptij ni k((ireby 
dostateczne były do stawienia Cyoia stronnictw(ini; 
że wreszcie  kraj p o z b a w i ły b y  zosta ł  arystokraty­
cznego żyw io łu  niezbędnego w  porządnej organiza-  
cyi państw a opierająci go się na Sy SjPluje reprezen­
tacyjnym. Szlachta wreszcie g rozi rządowi odwo­
łaniem s ę do Zgromadzeni i zw iązkow ego w Frank­
furcie. Sprawa ta jest <lwulicowa: z jednej strony 
tyczy się ona kwestyi v'.(‘u'nętrxnej, jaką jest spór 
rządu i szlachty, z drugiej zaś kwestyi ogólnej nie­
mieckiej, jak dalece Bundestag ma praw0 mieszania 
się w wewnętrzne sprawy kr&jów-.

F  r a  n  c  y  a>

P a r y ż  14 czerwca. Od dni kilku mocno się zaj-  
mują paryzkie dzipnoiki P°Kmiką w yw ołaną  przez 
dziennik I’U n ivers , a która powiedzieć można w  ol­
brzymie urosła rozmiary. 1 udajemy w  skróceniu ca łą  
jej historyą.

Pow sta ła  z okazyi dzieła poj  tułem le Ver ron­
geur  (robak tuczący),  które w y d a ł  roku zesz łego  
wikaryusz j neralny ksiądz Gaurne, w ce |u w yka­
zania szkodliwego w p ły wl* " d aszk ów  greckich i ł a ­
cińskich na wychowanie młodzieży, z w ła szcza  dzie­
ci, a tern sam ca  na całe  społeczeństw o we Francyi.
B y ło  to w łaśnie  w7 chwili rożnych sporów w przed­
miocie w ychow ania, które w e Francyi, znacznej 
zmianie uledz miało i uległo. \ j c j)r}!e(0 dziwnego, 
że pismo to nacechowane Wielkie,,, talentem, cokol­
wiek może jednak za daleko w konkluzyach idące 
posłuży ło  za tło różnym dyskuSy0|„ Kwestyi roz-  
trzygać nie będziemy, teiil f i ż  sądzimy, ż e je s t  
pewien środek który w w ykładzie  klassyków jest do 
utrzymania niezbędny: zalezy m  „a dobrym wyborze  
auto,-ów i d z ie ł ,  zastosowaniu do wieku uczniów, i 
należytych troskliwych objaśnieniach. Dyskussya  
wszakże dziennikarska i t® w różne kolory religijne, 
polityczne, i naukowe różnych stronnictw przybrana, 
wnet o umiarkowaniu zw ykłym  obyczajem zapo­
mniała i rzuciła kwestyą w ostateczności. Jedne dzien­

nik i sam ych  pogan chciały , drugie iadn ych  pogan nie-  
chciały. L U nivers  opierając się na zdaniu biskupa 
z Arras, który dziełu  księdza Gaume d a ł  b y ł  ap -  
probatę, jako też na zdaniu biskupa z Montauban, 
który go był pochwalił w  jednym z listów paster­
skich , najzaciętszą w  tym przedmiocie rozpoczął  
walkę. Mniejsza o to , że nieraz zapomniał miary, 
ale co gorzej przerzucił spór na pole więcej religij­
ne, stosując zasady sw e do szk ó ł  i seminaryów pod 
w yłącznym  dozorem biskupów zostających.’ W tedv  
przełożeni seminaryów i szkó ł w diecezyi biskupa 
Orleańskiego księdza Dupauloup, zapytali go się, aby  
ra czy ł  i h oświecić  w tej kwestyi. Szanowny a w ie l­
ce św ia t ły  prałat, czyniąc zadosyć ich proźbie, w y ­
dał list past, rski do nich skierowany w  którym za­
spokoił ich sumienia zapew niając, że  w yk ład  do­
tychczasowy jest dobry, ze  używanie klassyków  
w pewnych granicach nie tylko jest dozwolone ale 
korzystne. W  liście tym nie ma wyraźnie mowy o 
dzienniku V U n ivers, ale zasady które się w nim ró­
wnie jak w  Ver rongeur  dziele’księdza Gaume znaj­
dują, są w  kilku miejcach silnie zganione. List ten 
biskupa Dupanloup s ta ł  się przedmiotem licznych od­
powiedz7. Le M essager du M uli odpisał jednym ar­
tykułem, I’ Univers w ym ierzył przeciw niemu p ięć ,  
z których trzy są  pióra redaktora g łów nego  p. Yeuil-  
lot. Jakkolwiek p. Veuillot opiera się na powadze  
wspomnianych wyżej biskupów, i dla tego pozwala  
sobie rozbierać i zw ykłym  sobie tonem nader ironi­
cznym krytykować list pasterski biskupa, to jednak  
pomimo tej powagi trudno mu przyznać do tego pra­
wa. Nie przyznał mu go też w cale  biskup Orleań­
sk i,  i listem pasterskim (manderaent) ty m razem 
wprost przeciw dziennikowi I’Univers wymierzonym 
skarcił go apostolskiem napomnieniem i zabronił pre­
numerować go wszystkim profesorom i nauczycielom 
szk ó ł  i seminaryów w diecezyi swojej. L ’Univers 
podając ów list biskupa Orleańskiego, poprzedził go li­
stem kardynała arcybiskupa z Rheiuis księdza Gausset 
do księdza Gaume, w którym kardynał chwali zasady  
w dziele jego zawarte i powiada, że je w semina- 
ryaeh swej diecezyi zastosować kazał. Podobny list 
biskupa z Langres księdza Parisis do tegoż księdza  
Gaume umieszcza V Lnivers  po liście biskupa Orle­
ańskiego. Sam dziennik żadnej nie daje odpowiedzi,  
oddając niejako kwestyą w  ręce biskupów. Zdaniem  
nas/em byłby lepiej zr< bił g d y b y  ją b y ł już  dawniej 
w  ich ręku pozostawił. B y ła  ona powinna z ich rę­
ku nie w ychodzić ,  skoro tylko na czysto-religijne  
przeniosła się pole. Nie byłaby przesz ła  w ostate­
czność , bo w listach wielebnych biskupów czytamy  
różnice opinii, nie  czytamy ani nie  przezwyciężonych  
trudności, ani sprzeczności zupełnych , absolutnych, 
ale widzimy z w ła sz c z a  dobrą wiarę i wolę. Nie ma 
przeto obawy o rezultat dyskusyb L ’Univers może 
przekonać się zech ce , że  traktowanie kwestyi jak­
kolwiek w7 źródle św ieck ich , ale na czysto-religijnem  
polu, w  dzienniku nie tylko nie przynosi korzyści ale 
częstokroć stać się może przyczyną zgorszenia.

— Czytamy w  dzienniku M essager de V A llier  zd .  
1 0  c z e r w ca :

„Postanowieniem ministra spraw w ew n. odjęte zo ­
stają Pniakom subsydia , jakie ze skarbu publicznego 
pobierali.

„Przeznaczając wsparcie wszystkim politycznym 
w ychodźcom , mogącym się obawiać środków suro­
wości w  ojczystym kraju, Francya miała na celu 
uchronienie ich od niedostatku pierwszych życia po­
trzeb i danie im czasu do wynalezienia sobie środ­
ków utrzymania się w łasn ą  pracą.

„Szczodrość w ięc ta, od 25c iu  lat świadczona,  
powinna w ziąść  koniec i zachować się na wyjątko­
we przypadki, jakoto wiek podeszły  i ułomności 
niedopuszczające pracy.

„Takie są motywa na jakich się opiera minister i 
które zakomunikowane zosta ły  przez w ła d ze  muni­
cypalne wszystkim polskim wychodźcom w e Francyi 
przebywającym."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w . Odbieramy z Sanoka list następu jący:  Szanov 

Redaktorze! W  czasopiśmie twojćm z dnia 1 czerwca N . 1 
wyczytałem , i e  przyjechali do Krakowa: „Zielewicz Katarzy 
Ciolkosz Klementyna, Anna Sapieha41 itd.

M iłując nadewszystko język ojczysty, będąc Polakiem, i o 
możności starając się jako tako mówić i pisać, co memu w 
snemu wdzięczen jestem  staraniu, widząc dla siebie tak 
obcego w wysłowieniu tw ojćm , w o ł a n i  do ciebie z tutejsz< 
zakątka, prosząc o wskazanie i nam tćż drogi stosow nej, 
którćj udać się mamy co do spadkowania nazw isk, lub pr. 
ciwnie.

Jak niby dotąd na"1 uczono, nie spadkowały się nazwb 
własne „ niem ieckie, w łosk ie , angielskie “ i tak pisano: Ar 
Feit, Józia Zwick, Kasia Zinck, Breinl i Foung, bo i Niem  
ich nie spadkowa!, i nie mówił, jak Fraulein Feit, Zwick it(

Niewiem  zkąd zatćm przyszliśmy raptem, jakby deus ex  i 
china do pani Sapieha i pani Zielewicz. —  Zapewne powi 
Szanowny Redaktorze! nazwiska kończące się tylko na „sk 
spadkują s ię , inne nie.



I C Z A S .

R adbym  też  w iedział, w edług k tórych  to praw .deł, czyjój to 
gram atyk i ta  biedna pani Z ielew .cz, a może i Czyźewiez po­
zbawione spadkow ania?!! czy M uczkowskiego? czy w edług wy­
k ładu  niegdyś zacnćj pam ięci szanownego nauczyciela w Po­
znaniu K rólikow skiego? czy też ostatniego wydawcy pana Desz- 
kiew icza (ow oi przepraszam , pana Deszkiewicz), k td ren  z dwu- j 
dziestu k ilku  głosek polskich nasiekał k ilk a se t? !!

W id z ę , ja k  zacznie nasza mowa postępow ać, to stopniowo, 
k iedy  nazwiska te nie na „ sk i“ dziś się nie sp a d k u ją , to  pó­
źni ćj do tego doprow adzą, że następnie i imiona zostaną bez 
spadkow ania, bo i d la czegóż by nie ? to bliskie pokrew ień­
stwo imię i nazwisko.

I  uw ażam , ja k  dobrze brzm ieć będzie i z rozum iale , kiedy 
ktoś niechcąc bardzo uczcić kogoś, opuszczając „ p a n , pani , po- 
w ie : chodziłem  do Ciolkosz K atarzyna, prosiłem  A nna Sapieha, 
śm iałem  się z Czyzewicz (niew iedząc jć j im ienia), a  widziałem
G rzegorz Lisicwicz. .

Czvli jed n ak  to n astąp i lub n ie?  zeckcićj Szanowny l ie  a- ( 
k tó rze! niem ając teraz  tak  bardzo ważnych w iadom ości, m eu- 
bliżajnc p o lityce , napisać nam  coś i o lingw istyce, ja k  to mo- 
wią : „ is tud  faciendum, e t hoc non om ittenduiu", tak  : w krót- 
kości —  i nas zawiadomić i objaśnić co nam na dzisiaj z na- 
zwiskami robić w ypada? czyli koniecznie mamy niespadkować, 
komu brakuje „ s k i , dołączając p a n i; czy też spadkowac z wy­
puszczeniem  państw a. 1

T em  więcej o to cię proszę Szanowny R ed ak to rze , bo w la- 
śnie jestem  te n ,  kom u b rakuje  „ sk i"  a  naw et i „wicz . IJo- 
nieś , donieś Szanowny R e d ak to rze ! a gdybyś niem ial m iejsca 
w swych ko lum nach, wypuść coś z inseratów , np. ogłoszenie o 
jakió jś suczce, k tó ra  się może ju ż  znalazła. Kończę prośbą , byś 
raezyt przyjąć wyraz uszanow ania, k tó rćin  mam honor k reślić  
się d la ciebie Sz. R edaktorze. d . P . !

K ró tk a  będzie odpowiedź nasza Szanownemu K orespon­
dentowi : niech się i nadal trzym a tych samych praw ideł spad­
kowania nazw isk , jak ich  się własnem  staraniem  nauczy ł; p ra ­
w id e ł, k tórych i my jesteśm y  zw olennikam i; jeź li zaś nieza- 
wsze jesteśm y w możności zastosow ania ich w rubryce przy  

je id ia ją c y c h ,  to d la  te g o , że dotyczące raporta  częstokroć 
w ostatniej dopiero chwili przed  wyjściem dziennika bywają na 
syłane i najezęścićj przez żadną nie przechodzą korektę.

—  O śpiewakach tegorocznćj opery włoskiej w W iedn iu  pi­
sze W an d e re r: „P an i M edori udaje się do B e lg ii, na Ig o  pa­
ździernika stanie w P e te rsb u rg u , a  na  wiosnę wraca ze słow i­
kam i do W ied n ia ; pani M arrai (bar. W odniańsky) jedzie  na 
m orskie kąpie le  do O stendy, na zimę podobnież do P etersburga, 
skąd także wraca do W iednia. P anna A lbertin i udaje się do 
Livorno, wystąpi w kilku  gościnnych rolach w 1' lorencyi a po- 
tćm  w L ondynie; spędziwszy następnie k ilka  tygodni w willi
swojćj m istrzyni pani Ungtnvr S abatier pod M o n tp e llie r, przy-
będzie na karnaw ał do T ry es tu , gdzie je s t  zamówiona. ł*amm
De M eric spędzi lato w w illi swojćj pod P a rm ą , zimę w P e ­
tersburgu , a na wiosnę także m a wrócić do W iednia. F raschini 
jedz ie  do wód we W łoszech i na  k ilku  tea trach  m a w rolach 
gościnnych w ystępować, i rów nie ja k  G raziani, D e Bassini, 
Scalese i M itrowicz angażowany je s t  nanowo do W iednia. I* e rri 
udaje się do Am eryki. Do bale tu  przyszlćj w iedeńskićj Staggione 
zamówiona je s t  sław na paryska tancerka  C arlo tta  Giisi.

I ’rz v ie c h a li  do  K ro k o w a  od dnia !7go do 18 c z e r w c a :  -
G o s t k o w s k i  P a w e ł  z D o ln e j - K ą s n e j .  B r z o z o w s k a  F r a n c i s z k a  z T a r -  
n o w a  P i e r z c h i l i n a  L e o p o ld y n a  z J a s ł a .  U z n a n s k a  H o n o r a t a  z S z a ­
f la r  B rz o z o w s k i  F r a n c i s z e k ,  r a d z c a  gub. ,  z T a r n o w a .  Ba U c h  A o -  
inni z J a s z k o w i e .  W y s z k o w s k i  F r a n c i s z e k  z S ą c z a .  W o j n a r o w s k a  
K a r o l in a  z P o ls k i .  H r a b in a  H u s a r z c w s k a  H e l e n a ,  d a m a  d w o r u  ces .  
„ a s t r  , J a w o r s k i  J ó z e f  z W i e d n 'a .  T a g e ln . a n n  F r a n c i s z e k  D ą b ,k .  
W ł a d y s ł a w  ze  L w o w a .  L o n d y ń s k i  H .e ro n i in ,  G n ie w o s z  »*«* '» » .  
J a  ł o w n e - a  F e l i r . y a ,  P a w l i k o w s k i  J a n  ze  L w o w a .  K u r d w a n o w s k .

11 j e c l i a l T ' z * d . n e w s k a  J u l i a .  B o b r o w s k a  M a r y n  do L w o w a .
M o r s z ty n  M a r y a ,  M ic h a ł o w s k i  A da m  do P o ls k i .  K o c h a n o w ic z  l o ­
rn raz  do K a r l s b a d u .  R o m a s z k a n  J ó z e f  do P r u s .  H r .  F e s t e t c s  do 
W a r s z a w y .  D e s z e r t  F-ogeni do W ie d n ia .  G r a b ó w k a  O l im p ia ,  G ó ­
r e c k a  A m a l i a ,  S t a r ó w  B a r b a r a  do K a r l s b a d u  K ohn  M a g d a le n a  do 
W i e d n i a .

—  W  W r o c ł a w i u  m a ł o  w c z o r a j  zw iez iono  zb o ża  n a  t a r g ,  c en y  
w g s a k ż e  s p a d a j ą  bo z w ie lk ic h  z r p i s ó w  s z c z e c i ń s k :ch  w r a c »  zboże  
d l S r l a z k n .  P ł a c o n o  p sz e n ic e  6 0 — 72.  ż y to  fiO 69 .  j ę c zm ie ń  5 2 — 
{>f, o w ie s  3 I 1 - 3 3 1. , .  g r o c h  6 2 - 6 7  Sg . . Sipiry t u m  w iad i  o 10*/, ta l .

f e s  papierów pfflMiomych I pieniędiy.
Wiedeń- Kursa telegraficzne % dnia 18  czerw ca. MełaJiii

6-proo. 9 5 13. . .  SSataliki iV--P™ n. 66% .— M eta l ik i  4-proc. 76% -  
4 ps-aa. a 18b0 r. 90'/,. -  a 1/,-?*™  4 9 - l - p T« a  j.— Metalik 
» oiąsra. s  1638 r. ca 860, 3 0 3 1/*. Anglik t-łg 120. Londyn 11
57 ir ,  — PaFyó 141. — Alwye 13U1. — Akoye kolei
i o l .  <555 Pożyczka z r.1851 lit. A-95 /,*•— fl.tO S '*/,,.
Kurs krakowski 19 czerwca. Banknoty 87'/3. — pr?akl haram 

102 ‘ń .  — Imperyały r o s .  S ż  g r . l a  i 31 g r . 1 5  — R u c i e  s r .  100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 25. — Listy raastawns K ró l .  Pola. % kupon. 
101.— L isiy  sai t. gaiin. z kupon, żądają 66. — dają 85%. — 
Cw,v>c. staro 102 % nowe 103'/,,

K u r s  l w o w s k i  s  d. 16  c z e r w c a .  D u k a t  h o lon .  5  z ł r .  42  k r — D u ­
k a t  oes.  5  z ł r .  4 8  k r .  —  P ó ł i m p e r y a ł  r o s y j a k i 0 ® * ł r .  — 
n r . 5 7 .  R o b e l  r o s y j s k i  1 z ł r .  56 k r . — T a l a r  p r u s k i  1 z ł r .  4 6 — 
k r .  —  P o le k  k u r a n t  i p i ę s i o r l c t ,  1 rtc. 2 6  k r .  —  G alio ,  l i s ty  
r M t a v r n o  *» 1 0 0  z ł r .  8 3  z ł r -  27 k r .

K a r s  w i e d e ń s k i  z ds ir .  17  c z e r w c a  — Meta lik* 95  / , .  N ow a  
p o ż y c z k a  86*/«. — A k c r e  R a n k u  „ - fe d m * .  ' '357 . - A k c y e  K*V»
■ \ ■. - 0 9 %  ' od z ł o t a  7 %  od  s r e b r a  - 0 /4

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dn ia  17 c z e r w c a .  B a n k n o t y  a u s t r y a o k i e  83. 
L i s t y  z a s t a w n e  p oznań .  10 4  " / 1?. now e  96V,2. - L ; s t y  z a s t a w n e  Król.  
P o l s k .  9 7 ',. —  A k o y e  ko le i  Żelazn.  K r a k . - g o r n o - s z l ą s .  87.
P o l s k i  k u r a n t  9 8 % .

>■ > A#ia<iści handlowi? ! prfcęinjsjtote.
K r a k ó w  18 c z e r w c a .  Pom in ie  d e s z c z ó w  n ie k ie d y  z j a w  a j ą c y r h  

s i e .  p a n u je  s u s z a ,  k t ó r a  w s z a k ż e  n ie  w z b u d z a  o b a w y  r o l n i k a ,  bo  
c l i ł  due  nocy  w ie lk a  i lość  r o s y  w y d a j ą .  D o w ó z  z b o ż a  n a  t a r g  d/.i 

• ■ ■ — ■ „ i .  J i - . —  — .... b a r d z o  nioono

pa c e n a c h  n a s t ę p u ją c y  
w y b o r o w e  po 1 0 , 1 0 ' , ,  1 0 '/ , .  J ęc z m ie n ia  nie  nic  k u p o w a n o ,  t r  -  
c h e  n a jp ię k n ie j sz e g o  w z ię to  po 8 ' / , .  8 */3 . ś r e d n ie g o  i poś ledn iego  
o k o ł o  1 00  k o r c y  po 7 ,  71 7 ' / , .  * %  z ł r .  W y b o r o w a  p s zen ic a
p o s z u k i w a n a  m ocno na  m ie j s c o w ą  p o t r z e b ę ,  i p ł a c o n a  w y ż e j  niż 
w e  w to r e k .  O koło lOlt k o r c y  po H ' |  , 11 '/ j .  I I 3/, do 12 z ł r . .  ś r e ­
d n ia  i p o ś led n ia  s ł a b o  się t r z y m a ł a ,  w s z a k ż e  lepiej niż  ż y to ,  o k o ­
ł o  2 5 0  k orcy  s p r z e d a n o  po 9 '/ , ,  9 3/,-, 10 do 103/ , .  P szen ica  j a r a  
n e z g n r z e j  p o s z ł a ;  o k o ło  150 k o r c y  po 1 ' ,  10 % , do 11 z ł r .  G roch  
c h c i a n o  z bvó  po d a w n e j  c e n i e ,  alo m e m ia ł  k u p c a .  O w ie s  s p a d ł  
rów nież «  1 5 - 3 0  k s . ,  1 5 0 k o rcy  sprzedano p„ 3 3/ ,. 4 , 4 V R y ­
chlik  niżei po 3 0 - 4 5  k r .  J a g ł y ’ przep łacan e  w e w t o r e k ,  dziś
s ł a b i e j  s ie  t r z y m a ł y ,  p ł a c o n o  j e  p ; /4 . 14 2 , 14 /4 z ł r .
W  k o ń cu  t a r g u  c en y  j e s z c z e  s ię  * / • .  W s z y s t k i e
w s y p k i  p e łn e  z b o ż a  i sp e k u la n c i  s ię  * * * • « ' *  i e ż e h  w e  w to r e k  
nie  p r z y b ę d z i e  k u p u ją c y c h  z G a l i c y i ,  k » ó rz y  t e r a .  nz .ąn k ie  t a r g .  
o b l e g a j ą , to  ceny  b a rd z ie j  j e s z c z e  s p a d n ą ,  '  K P y jd z ie  n a  8 
z ł r . ,  a  o w ie s  n a jp i ę k n ie j s z y  n a  7 z ł r .

Z  p ow odu  cen  c h w ie j ą c y c h  s i ę ,  s p a d a  i s p i r y t u s ,  a  p o w s z e c h n y  
p o k u p  z a p o w ia d a n y  n ie d a w n o ,  o m y l i ł  z u p e ł n i e ;  p ł a c ą  z t r u d n o ś c i ą  
po 2 3  do 2 3 ' / ,  z ł r . ,  bo t o w a r u  j e s t  n a  w y b ó r ,  n a  n o w e  « m o w y  
n ik t  s ię  nie  z a p u s z c z a ,  bo w iad o m o śc i  o s t an i e  n o w y c h  zbóż  z K ró ­
le s t w a  P o ls k ie g o  s ą  b a rd z o  p o m y ś ln e ,  i s p o d z ie w a ją  s i ę  n a d e r  p ię -  
kny o h  zb io rów .

N. 13687. R A D A  M IA S T A  K R A K O W A . (1087)
W y d z i a ł  p o rzą d k u  i b e zp ieczeń s tw a .

P o p r z e j r z e n iu  k o r y t a  W . s ł y  p rz e z  w - d c l  g o w a n ą  w ty m  ce.u  
k o m i s s y a ,  I t  da  m ia  t a  na  b ież ące  la to  p o z o s t a w ia  to sam© mie j 
s c a  do k ą p a n i a ,  k tó r e  w p o p rz e d n ic h  lu ta c h  o z n a c z o n e  y y

' " T j  D l a 1 m ę ż cz y z n  n a  R y b a k a c h ,  p o c z y n a j ą c  od p o k ł a d u  k a m i e ­
nia  p o r f i ro w e g o  "k u  S k a ł c e  w  p r z e s t r z e n i  o k o ło  2 )0 s ą ż n i  do po ­
ł o w y  s z e r o k o ś c i  W i  ł y .  J!a  t y m  pun k tem  d la  s ta r o z a k o n n y o h ,  j . z . i b y  
s ię  ł ą c z n i e  z poprzedn«cn,i k a p a ć  nie  chciel i .

3 )  Dla  m ę ż c z y z n  n a  Z w i e r z y ń c u  n a p r z e c iw  r o g a t k i  w p r z e s t r z e n i  
10(1 s ążn i .

3 )  Dla  kob ie t  r a  Z w i e r z y ń c u  naj r z e c i w  p a ł a c u  pó łw  s i a ń s k i e g o  
c zy l i  pod topolami.

W s z y s t k i e  te  t r z y  m ie j s c a  t a b l ic am i  z s tó s o w n c m i  n a ,o s am i  s ą  
o z n ac z o n e .  0  tem w i e :  R u d a  m ie j s k a  z a w ia d a m i a j ą c  Pu b l iczn o ść ,  
o s t r z e g a  z a r a z e m ,  iżby  n ik t  n c w a ż y ł  s ie  p r z e k r a c z a ć  liuij o z n a ­
c zo n y c h .  1 jb  k ą p a ć  s ic  w  m ie j s ca c h  n i e w ł a ś c i w y c h .

K r a k ó w  dn ia  12 c z e r w c a  I8:>2.
V ice-Prezes, J. Paprocki.

Z. Sek. jen. J. Estreicher.

O bwieszczenie ( 1 - 3 )(1 0 8 G )
W  «\i»iu 2 4  OKcrwca i nnsto jinyc li  1852  r. o godr. inie  l i t e j  p rxed

poVuil nie m w ł o l w a r k u  ( ló iu o  -  l l i a o s k w n i - k i . . .  . ły a t ry l tc ie  li mli cc,
w d ro d z e  c g z r k n c y i  s ą d o w e j  s p r z e d a n e  z o s t a n ą  p rz e z  pub l iczną  
l i o y t i c y e  za  g o t  w ą  m o n e t ę :  k o n ie ,  k r o w y ,  j a ł ó w k i ,  byk i .  t r z o d a ,  
drób ,  s p i z e t y  g o s p o d a r s k i e . ’ n a c z y n i a  k u c h e n n e ,  g a r d e r o b a  m ę s k a  i 
d a m s k a ,  b ie l izna ,  n a c z y n i a  s t o ł o w e  itp.

K r a k ó w  d n ia  9 c z e r w c a  1852  ro k u .
£ u _3 j  Felix Strozecki, o. k.  kom .  sąd .

i  iiagcrarty.
P o d p is a n y  raa  z a s z c z y t  S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  z a w i a d o m ić ,  

w dniu  20 b. ni. * r * , , r a ^ ć « i ł

„ „ j o i o r i i a

i i

( 1 0 1 9 ) (3 -1 0 )Oddzielne dwa folwarki

Baczy na i

35 O l g l l i a i l l i  ^ % t M C K B I C I I l i
i uprzyjemniającą jazdą wodną

7 pod Z a m k u  w g.óre do l a s k u  Z w ic r*> ‘n 'cc^ c6?  z w a n y m  P r z y s t a n i e ,  
o k tó re j  b l i^g /c  w y ja ś n i e n i e  z a f i szów  p o w z ią s c  m o ż n a ,  i n a  te  
S z a n o w n ą  P u b l icz n o ś ć  n a ju p r z e j m 'ć j  z a p r a s z a .
(!»€« 3) J a n  B e r n r e S t e r .

m u m  a i t o
P. BOTHS ii

j)ox! z a r ę c z e n i e m .
Pud w z ^ Ic d e m  n a s z e j  p o m a d y ,  r d u ł o  s  e n ^ s z e -  

,nu K.t»thc p rz ed  t r z e m a  l a t a m i  n r / e z  l l t o - l e t n i ą
o s i ln o ść  w y a a i t ś ć  p u n a d e ,  k t ó r a  n ic ty lk o  w y c l tó d  w ł o s ó w  w s t r z y ­
m u j e ,  a le  n i v \ e t  dz ie d z iczn e  s ł a b o ś c i  s k ó r y  p o k o n y w a ,  t a k  d a l e c e ,  
ie po 2 0 —3 0 to  dct i i ić rn  w y le s ie n iu  w ł o s ó w  te  s ł a b o ś ć  l e c z y  i w 6c:u 
m ie s i ą c a c h  a  n a jp ó źn ie j  w j r d n y m  r o k u ,  n a jp i ę k n ie j s z y  i n a jm o ­
c n ie j s z y  w  Fos w y p r o w a d ć a .  P o p r z e d n o  z a w s e  i n n e m m o ,  że  p rz y  
ł y s i e n i u  g ł o w y  c eb u lk a  w ł o s a  o b u m ie r a ,  ż e  n ig d y  w ie ce j  n o w e g o  
w ł o s u  n a p o w r ó t  w y d a ć  nie  m » ż e ;  lecz  p a d ło  s e  p r z e c i e ż  n a  to  
p r z e k o n a n i e ,  że  k a ż d e n  w ł o s  w ię ce j  -  g a ł e ź n y  k o r z e ń  m a ,  k t ó r y  
w p r o s t  c z a s z k i  s ię  d o t y k a j  g d y  w ięo  k to  do t a k i c h  d z i e d z i c z n y c h
s ł a b o ś c i  j e s t  s k ł o n n y m ,  to  w y s y c h a j ą  sok i  w s ą s ie d n ic h  o t w o r a c h ,
k tó r e  ze  k r w i  p r z y b y w a j ą ,  a  k o r z e ń  ty lk o  t ł u s t o ń c i ą  s k ó ry  ż y w i ć  
s ie  j e s z c z e  u r  ż o ,  k ió r a l o  j e d n a k  do w y d a n i a  w ł o s u  d o s t a t e c z n y  
być  n iem oż e .  Z  u tw o r u  n a s z e j  p o m a d y  m o ż n a  b y ć  p e w n y m  n i e z a ­
w o d n e g o  z w i l ż e n ia  b s o h ł y c h  s o k ó w ,  i że  z n ó w  n o w e  p o ż y w ien ie  
do k o r z o n k a  s ; ł y a i e ,  a  n a w e t  u t y c h ,  k t ó r z y  z a s t a r z a ł y  ch o ro b ę  
w ł o s ó w  c i e rp i ą ,  u ż y c i e  p o m a d y  w p o w y ż s z y m  c z a s i e  3  — 4 r a z y ,  
o d u a w ia  dno w ł o s ó w  t a k ,  iż n o w e  d z i a ł a n i e  sfcóry n a - ł a p u j e .  Z  t e ­
go  w ięc  pow odu  w y n a l a z c a  ł a t w o  c z a s  w y r o ś n i ę c i a  w ł o f u  w y r a ­
c h o w ać  mn;!e. J e s t e ś m y  z . tem  t a k  g ru n to w n ie  o s k u t k u  j e j  p r z e ­
kona n i ,  iż s ie  k a ż d e m u  od n a s  k u p u ją c e m u  obow ięyu jem y ' z a p ł a c o n ą  
i lość  n a p o w r ó t  z w r ó c i ć ,  j e ś l i b y  w c i ą g u  j e d n e g o  ro k u  w ł o s y  nie  
w y r o  i ł y ,  j a k  n i e m n e j  W y ż s z ą  k w o tę  po d o z n a n y m  s k u t k u  sol  io 
z a m a w ia m y .  — S ł o  ki  nie  w y n o s z ą c e  s to s o w n e j  ilości,  s ą  bez z a ­
rę c z e n ia .  (S ło ik  m n ie js zy  k o sz tu je  4  '/7 z ł r .  — w ięk szy  8  z ł r )

I t u i i d i i f t e x - A ^ o m a d e
przeciw łupieżowi.

P o w ie lo k r o tn y c h  d o c h o d z e n i a c h . u d a ło  n a m  eie  t a l  że  w y n a le ś ó  
p o w y ż s z ą  p om adę ,  k t ó r a  p r z y  C 'd z ie n n em  J e d n o r a z o w ó m  u ż y w a n iu ,  
s k ó r ę  g ł o w y  w  c z t e r n a s t u  d n ia c h  od n i e z n o ś n y c h  ł u p i e ż ó w  z u p e ł ­
nie  w o lo ą  r o b i .  a z a r a z e m  dno w ł o s ó w  o ż y w ia  i w z m a c n ia .  Z a ­
k ł a d  w y ro b u  te jż e ,  z a  s k u t e k  r ę c z y ,  i w r a z i e  n i e o t r z y m a n ia  s k u t k u  
z a p ł a t ę  n a p o w r ó t  w r a c a .  (Cena te jż e  po 2 ' / .  z ł r . )

Woda Lilionese de Cologne
pod zaręczeniem .

P r z e c i w  p i e g o m ,  o s u t e e ,  l i s za j  »m, t r ę d o w a c i n o m , s in o śc i  n o s a ,
• ż ó ł t e j  c e r z e ,  p lam om  po ospie .  P o l e c i m y  j a k o  p e w n v  ś r o d e k  n a s z ą  
od r o k u  p r z y j ę t ą  L i i i  n e s r n  w o d ę ,  od w ie lu  u rz ę d ó w  l e k a r s k i c h  
b a d a n ą  i j a k o  szo z e g ó 'n ie j  do  z e w n ę t r z n e g o  u ż y  ku  z a l e  onn.  S k u ­
t e k  n a s t ę p u je  w  d n ia c h  1 4 t u .  w p r z e c i w n y m  z a ś  r a z i e  p i . n i ą d z e  
n a p o w r ó t  z w r ó c o n e  z o s t a n ą ;  ( m n i e j s z e  f l a s z k i .  M ó r c b y  do k a żd e j  
s ł a b o ś c i  nie  w y s t a r c z a ł y ,  / a r ę c z e n  u nic  p o d p a d a j ą . ’)

(Cena m n ie js ze j fla szk i / 1 2 , w ię k sze j 2 '^  z ł r . )

P roszek  na ból zębów .c
Dl» n n ik n ic n ia  bó!u z ę b ó w ,  o o z y sn c z  n i*  ich w k i lk u  d n iac h  od 

w in ia n u  p o ta ż u  ( W c in s - te in )  bez n a d w e r ę ż e n i a  g l a t u r y ,  u s u n ię c ia  
f e t o r u ,  i z a r a z e m  d l i  w z m o c n i e n ia  d z i ą s e ł ,  z a l e c a m y  n a ń  now o  
w y n a le z io n y  p r o s z e k ,  j a k o  n a jp e w n i e j s z y  ś ro d e k .

(P udełko  po 4 8  kr. m. k.)

Extrakt andifolia na odm łodzeni twarzy.
W  o ie d o u w ie rz e n ia  k r ó tk i m  c z a s i e ,  to  j c i t  w  1 k w a d i a n ó e  m o­

ż n a  p o w y ż s z y m  E x t r a H c m  w s z y s t k i e  z m a r s x i v k i  z t w a r s y  na  d / i e ń  
c a ł k i e m  w y g u b i ć ,  t a k  d a l e c e ,  iż t a  z u p e ł n i e  m ło d o  w y g l ą d a ;  k i l -  
k a k r c t n ć m  d o ś w ia d c z e n ie m  r jc d n  i ł  sob ie  ten n a s z  w y n a l a z e k  n a j ­
w i ę k s z ą  w z ię t i ł śó ,  k tó r e n  to  S z a n o w n e j  f u b l io u n o ź c i  j a k o  ś ro d e k  
n ig d y  d o tą d  n i e i s tn ie j ąc y  z a l e c a m y .  J e d e n  E tu i s  na  r o k u  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z tu j e  z f l a s z \ ą  n a jd e l ik a t n ie j s z e j  b a r w y  7 z ł r .  m. k. 
O b o w ię zu je m y  s ię  z a r a  em t mo z w ró c ić  p ien iądze ,  k to b y  n a m  do ­
w o d y  s t a w i ł ,  ze  z m a r s z c z k i  z a r a z  po u ż y c iu  t y n k t a r y  nie  e g i o ę ł y .

Chiński sposób farbowania włosów ,
k t ó r j  ni to  w ł o s y ,  b rw i  i b r o d y  r a z  o d w i l ż y w s z y ,  s t i l c  c z a r n o ś ó  
im n a d i j r ,  t a k  d a lece ,  iż t a k o w e  m y d łe m  w y m y t e ,  b a r w y  nie  t r a c ą .  
7. a  s k u t e k  f a b r y k a  r e o z y  i w  p r z e c i w n y m  r a z i e  z a l i c z k ę  z w r a c a .

(Cena n a czyn ia  2 z ł r .  m k )
P o w y ż s z y c h  a r t y k u ł ó w  n a b y ć  ni żna w  s k ł a d z i e  k o ro i s s u w y m  n

A .  G r u m p t o w f c z a
n a  S t r a d o m iu  pnd l i c z b ą  5  i 6 .

( 1 0 . 5 3 - 1 - 2 )

w o b w o d z ie  S a m b o r s k i m  nad  Dniestrem, p r z y  w ęgiereko-lw ow skim
t r a k c i e  a  w  p o b l i s k o śs i  pięciu  m ia s tec z o a  p i o s o k  c c z ę ś c i
l a b u l iu n e  s t a n o w i ą c e ,  s ą  ró ż e m  lob , ‘ . H 0 n i j  r ę k i  do
s p r z e d a n ia .  I ł u .  A y s . A  : pola  o rneS «  1 «  awa<1^ .  m o rg ó w ,  l a s u  
110  k w a d r ,  m o r g ó w ,  p a s t w i s k a  w s p o lnC> i  m iL szka lue  i g o ­
s p o d a r s k i e ,  m u r o w a n y  b r o w a r  z c a ł ą  ,n  ̂ " a r z e n i a  p iw a ,

w  m hę śc i  ( 1 0 8 3 ) (3 )

r a s s y  a n g i e l s k i e j ,  d uży ,  b i a ł y  * p ł a t a m i  k a s z t a n ó w a t e m i , z g i n ą ł  
w dn u w c z o r a j s z y m ,  k to b y  t a k o w e g o  z n a ł a  ł  i o d p r o w a d z i ł  do

s k le p i o n a  p iw n io a  i a'u t e r y a  zajezd-i»  p r z y  g o ś c in  u m u r o w a n y m , ‘ domu p r z y  R y n k o  g ł ó w n y m  N. 18 n a  p i e r w s z e  p i ę t r o ,  o d b ie rz e

- 7 E £ iS ; |  S B i r . i ©  w y n a g r r o d s s e n i * .
W i c e :  po la  o rn e g o  130  k w a d r ,  m ir6« w > * 7 "  °  k w a d r ,  m o r g ó w , --------------------------------------------------------------------------------u i c e :  pola  o rn e g o  zv«s w« n u i . »■ -3«j . " , .........
p a s t w i s k a  w s p o ' u e , b u d y n e k  m i e s z k a 1- ? . ^  k a r c z m y  p rz y  g o ­
ś c iń cu  m u r o w a n y m ,  j e d n a  w e  w si .  C e r z  8 0 0 0  ł , . k l - o w y ż -  
sze  f o l w a r k i  s a  o p ó ł  mili od s ieb  e odda lone  , w o bydw óch  fo l ­
w a r k a c h  m o ż n a  z ł a t w o ś c i ą  d o b re g o  i t a n ie g o  r o b o tn ik a  d o s t a ć . — 
B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  m ożna  p o w z ią ś ć  oJ  w ła ś c ic ie l*  p a n a  A. S o z a ń -  

T a r c h a n o w i c a c h  ( p o c z t a  S a m b o r ) .s k i e g o

o W sklepie ubogich
Szale wełniane i makaty jedwabne. (2-3)

1 v  | : - 7  • -  y  i t s o B  
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18 2  '- 7  3  997  f. 2 0  6
1 0  „ 3  787  f  15 8

19 5 » 3  2 44  f  13 8
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